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Rozwój szpitala miejskiego św. Jana 
Szpitalnictwo przedwojenne w Lublinie 

" Szpitale są. jak wiadomo, organizacjami powsta-
łem! na tle doktryny chrześcijańskiego miłosierdzia 
i nie spotykamy się z tego rodzaju Instytucjami ani 
u Greków, ani u Rzymian. Oczywiście i u nas w l u -
blinie początek szpitalnictwa powstał na tem samem 
tle: organizacyj religijnych 

Pierwszym szpitalem J e g o rodzaju_był szpital 
iw. Ducha, obdarowany przez Zygmunta Augusta 200 
włókami .gruntów i 7 kamienicami w mielcie Lublinie. 
Z tej wielkiej fundacji pozostała oprócz kościoła św. 
Ducha tylko jedna kamieniczka przy ul. Grodzkiej, gdzie 

" mieści się przytułek Św. Ducha. Odpowiednio do daw-
nych zwyczajów majątek był przekazywany również 
innym klasztorom, opiekującym się chorymi. Ztąd, obok 
Rur Sw.-Duskich były Rury Brygidkowskie, Jezuickie 
j Bonifraterskie. Powoli zlikwidowali to wszystko to-
ajanie i resztę w sumie 75 tysięcy rubli wywieźli pod-
czas wojny do Rosji. 

. Widzimy więc, iż organizacja duchowna Św. Du-
cha w Lublinie nie potrafiła zużytkować wspanialej 
fundacji królewskiej na stworzenie dużego szpitala 
św. Ducha, jak to się stało w innych miastach, nie 
stworzyła tez wielkiego przytułku, obliczonego już w 
czasach jagiellońskich na 200 łóżek, a to głównie z 

; przyczyny wygodnego przekazywania majątku i celów 
Instytucji innym klasztornym organizacjom, i 
- Lepszego losu doczekał się drugi z kolei szpital 
założony przez napół Świecką konfratemję Braci Miło-
sierdzia, których siedzibą b"yly obszerne budynki, poło-
żone między murami .miasta a zamkiem, tam gdzie 
obecnie stoi kościotek Św. Wojciecha i rezydują misjo-
narze. Stowarzyszenie to, tak charakterystyczne dla 

. .rozbudzonego ducha samopomocy w miastach średnio-
wiecza, nie mogło 'jał*'-«iea«ńin»'»łyhj' 'wieiu' BodołW 
swemu, tadtom i. dlatego bbkup, jako oficjalny opiekun 
BMjfł tkkb dzieł miloiknjj ia , obsadził iu sioiirr Ssą-
ryiSii, arzez królowę Marję Ludwik® sprawa-
Amot $ Frasstji do Polski. , H 

, Instytucja ta -'okalała się tak żywotną, i i na po-
czątku wieku dziewiętnastego był to jedyny szpital w 
Lublinie i z tego Względu został obdarowany przez 
cesarzó® Aleksandra i i.Mikołaja 1 dobrami i Insami 
Świdnik. Odpowiednio do fundatora swego zakonu 
zmieniły też Szarytki tytuł szpitala Braci Miłosierdzia 
na-sipital Św. Wincentego a Paulo i ten się do dziś 
dnia utrzymał. «'' . 

Trzecią instytucją szpitalną'byt zakon Bonifratrów, 
- który miał swą::siedzibę w płacił Litewskim i na te ry" 
torjum obecnej poMtyr Szpital ten—spalił się jednak 
podczas wojen napoleońskich, a Bonifratrzy siedzieli 
kątem u Reformatów t.j. w obecnej siedzibie p. Vette-
towej. 

Po roku 1831 Mikołaj, chcąc wobec Europy, jako 
Jegitymists, złagodzić gwałt kasowania katolickich kla-
sztorów — podarowarprzeważną - i lość -klasztcrów-na~ 
użytek szpitalnictwa. Db 'adminisfrac| i-zaś szpitali 
powołał Główną Radę Opiekuńczą w Warszawie, zło 
żoną przeważnie z arłystokracji polskiej. Rada ta 
wzięła~się energicznie do pracy i-założyła mnóstwo 
.nowych, szpitali, wprnwsdaiła do nich na stale lekarzy 
i opracowała w roku 1842 nową ustawę szpitalną, kfóra" 
pod wielu względami wyprzedziła takież U3tawy wielu 
innych krajów. 

U nas w Łubiioie Rada opiekuńcza przeniosła 
-szpttał-Ssatytek-da żeńskiego klasztoru Karmelickiego 
'sióstr Poczętek i przeznaczyła go do leczenia chorych 
kobiet. Z klasztoru zaś męskiego Karmelitów frzewicz-
kowych utworzono w roku 1838 szpital przeznaczony 
do leczenia ;4U tnęiczyżSr 'Powołano do ńtego Borii 
fratrów jako pielęgniarzy, którzy zmienili nazwę koś-
cioła Św. Eljasza na kościół Św. Jana Bożego, odpowiednio-
do nazwy fundatora swego Zakonu. Rada Opiekuńcza 
objęła też pod swe._skrzydła I dwa', szpitale ppzostałe 

-w XIX w., już niema zasadzie zakonnych, kongregacji, a. 
mianowicie szpital św. Józefa i szpital Żydowski. 

.-,..", Rok 1863 źaliąitióWal-jednalr'względnie pomyśl 
ny rozwój naszego 'szpitalnictwa. Rząd rosyjski po-
powstaniowy zniósł Centralną Główną Radę Opiekuń-
czą w Wafszawie a funkcje jej zdecentralizował na po-
jedyńcze-gubernje, Powstały Rady Opiekuńcze gubern-

-. jalne, każda z gubernatoreifi na czele. • Polskość prze-
śladowano na każdym kroku, a najbardziej dostało się 
Biłiiftaftom, "fet<ł(zy~szćzególnietjylf "pudsjrżHtiio sprzy-
janie powstaniu. ISauifratróiś juł w roku 1805 usunię-
to »e szpitalu, ( taspodsrkł powieizonn rosyjskiemu 
iuiendentowi, 8 dozór ind s»r>lt*lem kuratoręwl,. także 
rosjiuinowi, Mimo to, dsięki i n t rgjl'mojego poprzedniku 

dra Janiszewskiego, byłego lekarza szpitala powstań-
ców w Opolu i sprowadzonych na mieisce Bonifratrów 
szarytek, szpital rozwijał-aię niełylko jako szpital chi-
rurgiczny, ale nabiera! charakteru szpitala społecznego 
w ogniu polityki oporu przeciwko rusyfikacji placówki 
humanitarnej, .. .. -. : . : . : 

Walka, chwilowo odłożona w latach popowstanio-
wych rozgorzała na nowo około 1894 roku. Zapadło 
wtedy postanowienie stworzenia w Lublinie jednego 
czysto rosyjskiego szpitala, którym mis! być Jan Boty. 
W tym celu—usunięto w 1896 r. szarytki g łia ich 
miejsce wprowadzono siostry Czerwonego Krzyża, nie 
umiejące wcale po polsku. Majątek.Rury Bonifrater-
skie sprzedano i ulokowano w. papierach rządowych. 
Pozostali tylko polscy lekarze i kościół. Ten ostatni 
chciano wynająć na skład siana — jednak zawachano 

-się-w-ostatniej-chwili.—Poszukiwano—też—lekarzy ro-
syjskich na nasze 'mie j sce— czemu tylko zapobiegła 
bardzo niska skala naszych pensji. 

W tych warunkach inicjatywa nasza Jjyła . kom-
pletnie-zahamostaną,.a-całe życie szpitalne redukowa-
ło się do ciągłych walk przeciwko nahalnej rusyfikacji 

"Słpltslsr^ ; : 
Dopiero podczas rewolucji rosyjskiej. stała się 

możliwą nasza kontrofenzywa Po dziewięciu latach 
przebywania sióstr Czerwonego Krzyża w szpitalu uda-
ło się nam je wyprzeć wraz z ich językiem rosyjskim, 
którym przemawiały do chorych,' udało się wprowadzić 
napowrót szarytki i polskiego kuratora. Jedynie rosyj-
ski intendent Szpiegował nas w dalszym- ciągu i od 
czas i fdo ćzaSu przćśyłał dó̂ ^ g u b W a l ó ^ r a ^ o h o s y * . ^ ^ 

Nie omieszkaliśmy też wykorzystać tego połowi-
-c-znago-zwycięstwa-wywalczonego pod grozą rewolucji 
rosyjskiej — dla dubra szpitala Przedewszystkiera 
palącą była kwestja chorób zakaźnych. 

Posiadaliśmy na naszym terenie tylko jeden ma-
ły barak z pruskiego muru wystawiony w roku 1693 
dla chorych cholerycznych Tam umieszczać byliśmy 
zmuszeni wszystkie choroby zakaźne, wspólnie na A 
salach. Rezultat był łotwy do przewidzenia. Każdy 
kto się dosla! do te,»o baraku przechodzić mógł wszyst-
kie w danym momencie tam znajdujące'się choroby. 
Odpowiednia presja na gubernatora uiiata skutek do-, 
datnl. Za pieniądze miasta wybudowano w szpitalu 
"kamerę "dezynfekcyjną- ą zs pOdat»k od- widowls^-pa— 
wlloii nowoczesny dla chorób zakaźnych. _ 

Udsio się feż. wtedy ,.odcią«?ć- g r ^ l f ' główny 
prssz wybudnwaiile budynku aduliiii-iiracyjnego ns 
froncie szpitala. " 
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